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MÓJ ŚWIATEK 


Dwutygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci. 
Pod redakcją j Czarnego Wujaszka. 


PD DY EZTA ream nanem P S Y O O rmemeoovan mennene mam a ria e sa eee e a a, 
Pies — przyjaciel, pies stróż domu, W mądrych ślepiach psów tych dużych 
I przyjaciel grzecznych dzieci. Do brzydoty jest pogarda, 
A wiernością przysłowiową Bo są one z pięknej góry, 
Jako przykład innym świeci, Co świętego jest Bernarda. AM 


Pomoc niosą zabłąkanym, 
Poświęcenia są też wzorem. 
Jeden z nich się Lordem zowie, $ 
Drugi zaś z nich jest Medorem. aa 
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KOCHANE DZIECI 


Tak mięc, jak Wam pisalem w poprzednim liście, rozpoczął się 
dziś ro całem Zaglębiu Tydzień miłosierdzia. W Tygodniu tym panie. 
które się opiekują biednymi, będą zbierały po: domach odzież, bieli- 
znę i obumie dla ich. Rodzice Wasi naperono nie wypuszczą kwe- 
starzy z domu z próżnemi rękoma i obdarzą biednych czemkolmiek. 


„MOJ ŚWIATEK" 


Chciałbym jednak, aby m tej akcji pomocy biednym nie zabra- 


kło i Was drodzy Czytelnicy. 


CZARNY WU JASZEK. 


Ea A Z AZ 


CYGANIE W 


Cyganie pojawili się w Polsce 
już za Władysława Jagiełły, pier- 
wszą o nich pewną wiadomość 


znajdujemy jednak dopiero za kró- | ustawę, że cyganów 


la Aleksandra w roku 1501. 

W XVI i XVIII wieku bandy ich 
były u nas nierównie liczniejsze 
niż dzisiaj , a włóczyły się najęę- 
ściej po lesistych okolicach Polesia. 
Podlasia, Libwy, często też zaglą- 
O w Samdomierskie i do Małopol 
ski. 

Cyganie nie eteszyli się w daw- 
nej Polsce sympatją. Za czasów 
Zygmunta Augusta dopuszczali się 
rabunków napadając licznemi bam 
dami na dwory. Zaczęto icb wiec 


POLSCE. == 


od tej pory prześladować i wyjpę- 
dzać z kraju. 

Na sejmie w r. 1557 uchwalono. 
należy wy- 
gnać i chociaż nie została w zwpel- 
mości przeprowadzona, mimo to li- 
czba cyganów w Polsce znacznie 
się zmniejszyła. W 50 lat później 
w r. 1607 województwo Podilaslkie, 
gdzie było najwięcej cyganów, wy- 
jednało ma sejmie złagodzenie te- 
go prawa, W roku 1624 stosowano 
dawne ustawy już jedynie do cy- 
gamów nieosiaditych. 

Idąc za przykładem Węgier, u- 
stanowiono dla cyganów osobnego 
zwierzchnika. t. zw. króle cysań- 
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skiego, wybieranego spośród nich „ognia a POEZPNI i i bpem z droe 
samych, a zatwierdzanego przez |bnej kradzieży podtrzymują swą 
władzę państwową. Rezydemcją te- |nędzmą egzystencję. Jako ślad da- 
go króla był Mir w województwie | wnegu RER trybu a pozo- 
Nowogrodzkiem. Królowie cygań- sa nigdy 
SC | ściągali do swej prywatnej |: 
y wysokie opłaty i występo- |: 

wali wszędzie z niesłychanym prze: 

w otoczeniu barwnych 

orzan i kapeli. Nic więc dziwne- 
go, że szlachta nawet na takie do- 
stojeństwa patrzyła okiem zazdro- 
snem i starała się po nie sięgnąć, |. 
co jej się wkońcu udało. 

TET czasu królem eygań- 

był mianowany przez St. Au- 
> Poniatowskiego szlachcie pol- 
ski Znamierowski. Uciskał om bar- |j 
dzo swoich poddanych, wobee cze- |: 
go wybuchła w roku 1789 rewolu- 
cja „pałacowa” , a król został sro- 
motnie obity i zdetronizowany. 

W r. 1791 wyszedł rozkaz, aby 
cyganie zaprzestali tułackiego ży- 
cia, a osiedlali się po wsiach: od 
tego czasu osiadło i zmieszało sie 
z ludmością rodzimą ziem polskich 
około 150 rodzin cygańskich po 
wsiach i pa oczkach południowej 
Polski i Litwy. 

Resztki dawnych band, przerze- 
dzone znacznie, tułały się jednak 
dalej. Trudnili się oni kowalstwem, 
naprawianiem kotłów i handlem 
końmi. To ostatnie zajęcie zyskało 
im sławę bardzo  przebiegłych o- 
szustów i dlatego słowo „cygań- |gier 
stwo” przyjęło się jako określenie 
wszelkich nieuczciwych mamipu- 
lacyj. | 

Obecnie e m w Tace cy- 
ganów w wmych, rozsyjpali się 
po wioskach, gdzie Ek 
lepianki sklecone na krańcach wsi 

stare opuszczone domostwa. 
Żyją w nich „jako te ptaki niebie- 
skie”, wszelkiej pracy unikają jak 


trzyma oh całe dow 
ypsi Te ch. psów, które dawniej 
bromić miały obozy, pozatem za- 
chowali inma. słabość d kow 


t BER: walk o u mas na- 
rodu cyga: agamie P u- 
Jailani a preo 

poszukuje cygana 2 ad 
rządzanie wykazu poborowych j 
t p. 

Władcy jednak nie stąpają pa 
różach, wystarczy tylko lekko na- 
razić się któremu z poddanych, by 
król znalazł się w  niebezpieczeń: 
sbwie życia. 

Cyganie, których tabory spoty- 
kamy na naszych Gaścińcan. nie 
są polskiego pochodzenia. Przyby- 
wają AL o nas i Rumunji lub iS 

, gdzie jest ich najwięcej i dą- 
ay na Zachód, przez Niemcy do 
Francji i Hiszpanji. 

Są oni narodem  naogół bardzo 
utalentowamym. Zdumiiewa jącą 
jest np. ich łatwość przyswajania 
sobie języków obcych. Wśród tych 
tułaczy nierzadko spotkać można 
urodzonych poliglotów, władają- 
cych kilku tezykami europeiskie- 
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Świat wierzeń, ustrój społeczny 
i rodzinny cyganów jest dotąd bar- 
dzo mały zmany. Posądzają ich, że 
tylko pozornie wyznawają religję 
chrześcjańską ułatwio'wa. so- 
bie stosunków z ludnością  sjską 
i dła korzyści materjalnych. Łamie 
są bowiem wypadki, że cygamka 
chrzei kilkakrotnie to samo dzie- 
ako, żeby mieć sposobność wyłu- 
dzenia datków od zamożnych ku- 
mów. 

U cyganów jest ustrój rodzinny 
patrjarehallny. Ojciec rodziny ni- 
czem rzymski pater familiae, po- 
siada nad wszystkimi członkami 
rodziny władzę nieograniczoną. 


W, obozach organli; w któ- 
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rych skład wchodzi po kitka ro- 
dzim, sprawuje jeden z mężczyzm 
(niekoniecznie najstarszy) władzę 
naczelną. Dawniej istniała władza 
jeszcze wyższa, regulująca zatargi 
między bandami i wyznaczająca 
im pewne terytorja, gdzie bandzie 
wolno było swobodnie operować. 
Cyganie zachowali silne poczu- 
cie wspólności plemiennej. llekroć 
bamda cygańska rozbije obóz w 
pobliżu wsi wszyscy w okolicy o- 
siedli cygamie zbiegają się w od- 
wiedzimy, by przynajmniej przez 
chwile odetchnąć tą atmosferą obo 
zową, do. której pcha ich słabo je- 
szcze opanowana żyłka tułacza. 


Coj już było w „Moim Siatka 


Na moje wezwania, aby dzieci 
nadsyłały do „Mojego Światka” o- 
pisy swych dobrych uczymików, 
ierwsza odpowiedziala Filatelist- 
k a z Sosnowca ucz. kl. I. - Zanim 
jedmalk przytoczę to interesujące 
opowiadamie, pragnę podziękować 
jej serdecznie za opracowanie bàr- |-— 
dzo ciekawej statystyki  artykuli- 
ków, zamieszczonych w „Moim 
światku“ i danych, dotyczących 
działu rozrywek. 

Oto co pisze Filatelistka. 
Ponieważ od 1 kwietnia b. r. u- 
kazało się już 15 numerów „Moje- 
vo Światka , podaję zrobione prze- 
zemnie obliczenie łamigłówek, ar- 
tykulików i t. p. zango aonya 
w „Światku“ do dn. 14. X. br 

Amtykudików i utworów, napisa- 
nych przez Czytelników. zamie- 


Ciekawe obliczenia pracowitej Filatelistki. 


szezono 11; najwięcej w nr. nr. 4 
i 6. (po 4). Najwięcej (mianowicie 
po 2), zamieszczono artykulików 
Małego Lotnika i Filatelistki z So- 
anowca..O ogólnej ilości i tytulach 
podame jest niżej. 


Opowiadanie — Jerzy Ogomek 

„Lotnik“ (mr. 4). 

Opowiadanie — Mały Lotnik 
(Mirosław Wyderko) — _ „Pszygo- 
da“ i „Na warcie“ (nr. nr. 4i 7). 

Wierszyk — Złoty Rycerz — 
„idzie wiosna‘ * (mr. 4.) 


wi ie — „Dzieci w ra- 
djo“ — „Wrażenia z pobytu w Pol- 
skiem Radjo (Filatelistka) nr. 5. 
Wypracowanie: „Co wiem o lo- 
tnietwie i obronie przeciwgazowej” 
— Zofja Uraczówna (mr. 6) 
List: „Kochany Czarny Wujasz- 


SG Halinka Szursocińska (nr. 6). 


l 
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owiadanie: „Moje przygody” |nagród biorą: Hania i Marja Męży- 


_ Rocha Pochciałówna (nr. 6). 
Opowiadanie: „O 
_ babie i drapaczu chmur“ 
drug (?) (mm. 6). 
| Wypracowanie: „Co wiem o lo- 
 tnietwie i o ie przeciwgazowej 
| — St. Chłondówna (ar. 7). 
Opowiadanie na „p“: „Pojedy- 
| mek i pojednamie“ — Filatelistka z 
Sosnowca (ur. t4). 
Ponadto Marysia i Wiesto Baryń 


ŻE Ję- 


opisali Słłonim w liście do ego 
'Wnjaszika. 
Nagród rozdzielomo 74;  majwię- 


cej w okresie od 29. IV do 27. V. 
(po 7) „Rekord“ w otrzymywaniu 


$ 


wróbellku, !Kazmiera Korpowska 


kowskie (3), Zenon Fiderkiewicz (2) 
(2), Niusia 
Tomalówma (23 Siemieńscy Jerzy i 
Krysia (po 1). Wszyscy inni nagro- 
dzeni po 1 nagrodzie. 

Łamigłówek zamieszczono 51; 2 
tego T (przyrodniczych, 
historycezm 4; najwięcej zamiesz 
ców a J. Gadomskiego (5) 
i Filatelistki z Sosnowca (6). 

Na miano najwytnwalszej zasłu- 
guje Halinka Szumgocińska (rozwią 
zania przysłała 11 razy), następnie 
Filatelistka (10 razy) Mirosława 
Szymańska (9 razy). 
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Dobry uczynek Filatelistki. 


Zdarzenie, jakie opisuję miżej 
| mialo miejsce na wiosnę w r. b. a 
| wypełniłam je nietylko ja, ale i ca- 
| ła klas VI-a szkoły nr. 4 do któ- 
| rej uczęszczalam w ub. roku szkol- 
nym. 
| Wielka radość zapanowała wśród 
| wszystkich uczennie i uczniów, 
| gdy otrzymaliśmy całą paczke li- 
| stów od dzieci .ze szkoły polskiej w 
Waterschei (w Belgji) — liściki od 
dzieci mieszkających na obczyźnie, 
a jed piszących poprawnie, 
czysto i kochających ojczyznę, co 

zebijało ze słów pisanych przez 

ekich rodaków w Belgji. Każde 
Z nas otrzymało 1, a nawet 2 listy, 
z poleceniem odpisania. Z wielką 
ochotą zasiedliśmy do pisania od- 
_Powiedzi, opowiadając w listach o 
naszej szkole, klasie, samorządzie, 
_ uroczystościach, mieście... 
Filateliści, których w klasie nie 


aklo przycatowwwali cale ko- 


perty znaczków pocztowych, za- 
wczasu ciesząc się na myśl o po- 
nętnych markach belgijskich. Inne 
dzieci wysyłały widokówki, swoje 
fotografje, rysumki, a nie było bo- 
daj żadmego, któreby do listu nie 
dołączyło jakiegoś takiego maleń. 
kiego upominku, mającego być bra 
tersikiem pozdrowienem dla na- 
szych koleżanek i kolegów, którzy 
z niecierpliwością zapewne oczeki- 
wali w międzyczasie wieści z dale- 
kiej Ojczyzmy. 

Ja otrzymałam 2 listy: od Sabin- 
ki Dz. i Wandy B. Na dwa udzieli- 
łam obszernych odpowiedzi, dołą- 
czając do nich marki pocztowe, o- 
raz kilkanaście pocztówek. I 
wikrótce cała paczka odpowiedzi 
powędrowała het, daleko, do Bel- 
gji, gdzie w miasteczku na grani- 
cy holenderskiej gromadka dzieci 
oczekiwała na nie z niecierpliwo- 
Śćia i radościa. Gdy poraz nier- 
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wszy poszliśmy do szkoły po fer- 
jach wielkanocnych, rozes się 
pogłoska o nadejściu odpowiedzi 
ma nasze listy. Jakaż zapanowała 
wśród nas radość, gdy je doręczo- 
no nam rzeczywiście! Od moich ko- 
respondentek otrzymałam pocztów- 
ki, Tee an monetę belgijską i dwa 
zmości liściki, Po wie- 
pem A EENE A te kartiki, na 
Kioryeh niewprawną ręką Wanda 
opisując mi zwyczaje 
a mada wśród Polaków w 
paki „My jesteśmy także Pola- 
i, a że zagramicą, 
szkodzi“. 

A cóż pisały inne dzieci w swych 
listach? Wspomniana przezemnie 
Wanda B. pisze do mojej koleżan- 
kie „W maju rodzice moi może wró 
cą do Sosnowca, to ja Cię odszu- 


kam, tylko podaj mi adres“. Inne 
g dzieci pisze: :, „Jak dostaliśmy Wa 
sze listy, tośmy aż z radości do gó- 


to nic nie. 


ry skakali“. Jeden z chłopców po- 
daje smutną wiadomość: „Po wa- 
kacjach zamykają polską szkołę, 
więc z Dinan | ma się mu- 
sieli rozstać. Wiadomość tę potwier 
dza pam H. T. nauczyciel w pol- 
skiej szkole w Waterschei, który, 
pisząc również obszerny list, dołą- 
czył do niego prośbę o książki pol- 
skie dia dzieci szkolnych. Zebrali- 
śmy niezwłocznie szereg książek, 
ciesząc się na myśl o radości jaką 
sprawią one dzieciom w Waterschei 

Przesyłka została wyekspedjowa- 


ma. Wszyscy dotąd oczekują odipo- 
wiedzi. Ja, mimo, że przeszłam 
już do gimnazjum im. E. Plater, u- 


cieszę się również bardzo, jeśli o- 

trzymam listy od moich korespon- 

dentek, od tych dzieci zrodzonych 

ma. obcej ziemi, ale tak Polskę ko- 

schajjących i tak pragnących po- 
é 


Odpowiedzi Czarnego Wujaszka 


Lotnik z Sosnowca. Bardzo dzigku- 


Mirusia Boska. Nagroda zostala wy 


ję za „Zaginionych na morau“, Wy- [slana do Olkusga za pośrednictwem. 


drukuj jemy w następnym numerze kolpowtera naszego pisma. 
otrzymal, 


„Mojego Światka“. 

Zosia Dąbkówna. Nie mogę wyjpeł- 
nić Twojej prośby, bo nagrodę otnzy- 
muje ten na kogo los padnie. Do ubie- 
gania się o nagrodę mają prawo tyl- 
ko Ci, którzy rozwiążą wszystkie ła- 
migiłówiki, logogryty i t. p., zamyiesa- 
czone w poprzednim numerze. 

J. Gadomski w Niwce. Dziękuję za 
madesłany materjał do działa rozry- 
wek, w łamigłówikach Twoich jednak 


Czy ją 


Filatelistka, Została harcerką i 
dobrze się czujesz w swojej drużynie, 
która się pięknie „Iłomeczną Groma- 
dą“ nazywa. Przyjpuszcząm, że za- 
równo imieniny Waszej pani wycho- 
wawcgymi jak i drużynowej obcho- 
dziłyście w serdecanym nastroju, Za 
nadesłany materjał bardzo dziękuję 
i oczekuję od Ciebie sprawozdań z 
u ości, które się ostatnio odby- 


jest dużo wyrazów, trudnych do od-|ły w Waszej szkole. Namów koleżan- 


gadmięcia, Krzyżówkę przyślij. 


ki, a w szczególności „Czarną Dang- 
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się“, aby pisywały do „Mojego Świat- 


ka“, chcę bowiem, * by pisemko to|być cierpliwy i stale 


stało się Waszym dobrym przyj» ir 
lem. 


Lucjan Surowiec z Milowic, Musisz 
nadsyłać roz- 


wiązania łamigłtówelk, to z czasem na- 


pewno doczekasz się nagrody. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE. 


ROZWIĄZANIE 


ŁAMIGŁOWEK 


Z NR. 15 „MOJEGO ŚWIATKA*. 


Łamiołówka: BAJAN 


Logogryf: CZARNA PRZEMSZA 
Kwadrat magiczny: ARABA, ROWER, AWORK, 
BERTA, ARKAN. 


Wypadek w drukarni: CZARNY WUJASZEK, 


DOBRE ROZWIĄZANIA  NADESŁALI: 

3 „Filatelistka* z Sosnowca; 2) Kazi- 
i Biesaga z Sosnowca: 3) „Tadek z 
Olstzejówiki”; 4) Wacław Aniołek; 5) Ma- 
T Urbanówna; 6) Michał Podolecki; 
6) „Mały Sportowiec“ z Dańdówki; 7) 
Danusia Stankówna, kop. Kazimierz: 8) 
Wiandzia Słykówna: p W. Marszałek; 10) 
Surowiec Lucjan z Milowie; 11) „Szatyn” 
z,Dańdówiki; 12) Piotr SAR Stara Èa- 
gisza; 15) Edward Hyla z Sosnowca; 14) 


Mac; Janus z Józefowa; 15) Jurek 
EKA z Będzina; t6) Marysia Redek: 
17) Ewa Adamske, 18) Bonek Krowicki: 


25) „Pantera“ z Dańdówki; 
Wójciak; 27) Jasia Rajczykówna; 28) Ba- 
sia Bronowska; 29) Teolil Barczyk; 30) 
Chmielarska Halina, Niwka: 34) Henryk 
Kościak z Sosnowca; 32) Mirusia Boska z 
Olkusza; 35) Urszulka Bośnierzówna; 54) 
Marysia Gnoińska, kop. „Saturn“; 35) 
Baranowski Eugenjusz; 36) Jan Słomka: 
57) Caba Henryk; 58) J, Gadomski, Niw- 
ka; 39) Wojtek C-cki z Pogoni; 40) Nina 
Kalinówna z Dąbrowy; 41) „Ira-Ari': 
42) Jadzia Mirkówna z Dańdówki, 


NAGRODY OTRZYMALI: 

Piotr Smogór, Stara Łagisza. 
„Błajlki Andersena“. 

Marysia Gnoińska kop. „Saturu“, =s 
„Cudowne Bajlki*, 

3) Eugenjusz Baranowski, Sosno- 
wiea — „Chata Wuja Toma“. 

Marjan Janus z Józefowa. — 
rat“ kapitana Marryata. 


— 


AE 


ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA. 


(uł. „Nielbiesi a“ z Dańdówłki 
podanych sylab. ułożyć 9 wyrw 


ż|zów, z których litery czytane z góry 


ma dót dadzą nazwę okresu ciepła na 
jesieni, 

ZNACZENIE WYRAZÓW: f) pa- 
tronkka górmikków, 2) imię wieszcza, 
3) ptak, 4) kwiat, 5) imię żeńskie, 6) 
drzewo, 7) góry, 8) imię męskie, 9) 
rylba. 

SYLĄABY: al — żamt — a — rys — 
pa — bar — i — koń — ta — ba — 
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ba — o — de — ra — dam — 6 — li o podanem zmaczemiu tak, aby rząd 


— py — le — o — usz — ra — no. 


UZUPEŁNIANKA., 


W rzędach poziomych  usupełłnić 
wyrazy © podanem. zmakizemiu: 1) 
Drzewo, 2) Wielkie psy podwórzo- 
wa 3) Mały budynek w ogrodzie, 4) 
Pomieszczenie dla uczmia, 5) Tem, 
który tańczy, 6) Część  gazderoby 
dziecięcej (liczba mnoga), 7) Suknia 


oznaczony dał 'mazwę miejscowości 
górelkiej. | 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Zwie- 
rze domowe, 2) Wyłliwarza się z wo- 
dy, 3) Roślina, 4) Buduje się na rze- 
ce, 5) Inaczej 60 satułk, 6) Tam cho- 


wają pieniądze, 7) Brzeg stołu, 8) 
Pltalk morski. 
KRZYŻÓWKA 


(uł. Rosia Jarosówna). 


W powyższą figurę wpisać 5 wy: 
razów. tak, aby rząd środkowy po- 
ziomy i pionowy miał to samo znacze- 
nie. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Spół- 
głoska, 2) Zwierzę domowe, 3) Tytuł 
ksiażki H. Sienkiewicza, 4) Robi się 


księdza, 8) Koń, 9) Ranga w wojsku. |z owoców, 5) Spółgłoska. 


LOGOGRYF 
(uł. M. Baryniówna) 


wpisać wyrazy 


„PIERWSZY“ W KLASIE. `l 
Ciocia Anna przysgała na wizytę 6 
wypytuje dzieci, jak im idzie w nar 
uce. 
— Ja jestem pierwsza w klasie z rer 
ligji — mówi Estusia. 
— A ja jestem pierwszy w rachun 
kach! — wydziera się Wacelk. 
— A w czem ty jesteś pierwszy, Jer 
nzyikiu? — pyta ciocia. ) 
— A ja — chwali się Jerzyk, — je 
stem pierwszy z tych, którzy wycho 
dzą z klasy, jak zadzwonią po nauce. 


